
Wstęp od autora strony 
PoniŨszy tekst wspomnieŒ francuskiego jeŒca wojennego otrzymağem od Marka Wğodarczyka 
i pochodzi z ksiŃŨki „Breslauer Apokalypse“ H. G. W.  Gl ei ssa. Tekst francuski zostağ 
przetğumaczony dla potrzeb ksiŃŨki na j. niemiecki. Tytuğ i podtytuğy pochodzŃ od autora 
wspomnieŒ. NiŨej wymieniony autor wspomnieŒ byğ zwykğym Ũoğnierzem  z poboru 
(Ŝwiadczy o tym udziağ jego w oddziağach pracy). Do niewoli trafiğ w 1940 r.  
Wyzwolenie zastağo go we Wrocğawiu. Opisuje pieszŃ wňdr·wkň do OleŜnicy, 
zakwaterowanie w zamku oleŜnickim, opis Ũycia jeŒc·w, ĂspostrzeŨenia oleŜnickieò i 
przygotowanie do wyjazdu do Francji. Znaczna czňŜĺ wspomnieŒ zawiera krytyczny stosunek 
do Armii Czerwonej i opis przygotowania prowiantu na drogň dla cağego transportu. Dziňkujň 
Panu Pawğowi Tacikowi za bezinteresowny, duŨy trud zwiŃzany z tğumaczeniem tego 
dğugiego tekstu.  
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André Drouillat (Lion) 
tğumaczenie: dr Paweğ Tacik 
 

Wyzwolenie i powrót do domu czňŜci jeŒców wojennych 631-ego 
Oddziağu Pracy (Arbeitskommando 631) - maj 1945 
 
 
Czwartek, dnia 10.5.45 
Wymarsz byłych francuskich jeńców wojennych z Wrocławia do Oleśniczki 
 
Godzina 3 pobudka - wymarsz krótko przed czwartŃ bez jedzenia i picia. Po kilku godzinach 
marszu naokoğo i z powrotem odnajdujemy naszych towarzyszy... na koŒcu Güntherbrücke 
[Swoiczyce i Kowale we Wrocğawiu] (JesteŜmy zatem wciŃŨ we Wrocğawiu). W ciŃgu dnia 
maszerujemy, zatrzymujemy siň, idziemy naprzód i z powrotem, zawsze po wŃskich dr·Ũkach, 
których stan jest czasem mniej, czasem bardziej zğy, o 20.30 decydujemy siň zatrzymaĺ w 
OleŜniczce i tamŨe spňdziĺ noc (mycie, gotowanie jedzenie...). ŧadnej organizacji, Ũadnego 
zaopatrzenia, Ũadnej kuchni polowej... nic. JakiŜ rosyjski kapitan ma staĺ na czele tej kolumny. 
Ale czy on przynajmniej wie, dokŃd my zmierzamy i jak? W kolumnie jesteŜmy bardzo 
rozczarowani z powodu zachowania i mentalnoŜci Rosjan. Ten wymarsz w kierunku 
wschodnim, fakt, Ũe mosty w ogóle nie zostağy naprawione, negatywnie wpğywa na nasze 
samopoczucie..... Po drodze widaĺ wiele trupów (zwierzňta i ludzie), które leŨŃ tu od koŒca 
stycznia lub poczŃtku lutego i jak dotŃd nie zostağy pochowane. Nie wiadomo, co myŜleĺ o 
pokoju (lub o wojnie) ani o stosunkach rosyjsko-amerykaŒskich. Zbyt ğatwo domyŜliĺ siň 
róŨnic w mentalnoŜci. Rosjanie nie sprawiajŃ wraŨenia, jakby zakoŒczyli wojnň, nie okazujŃ 
szczňŜcia, nie rozmawiajŃ o powrocie. Po drodze spotykamy francuskich jeŒc·w wojennych, 
którzy od 3 miesiňcy sŃ „wyzwoleni” . Nadal pozostajŃ w K. pod rosyjskim nadzorem. Nie ma 
mowy o puszczeniu ich do domu! Dowiadujemy siň, Ũe w OleŜnicy jest obóz z 2000 
Francuzów i Ũe z wyjŃtkiem pierwszego pociŃgu, o którym doniesiono w radiu, nie 
wypuszczono nikogo na wolnoŜĺ. Wszystko to sprawia, Ũe mimo nadziei na powrót do domu, 
nie jesteŜmy szczňŜliwi, jak moŨna by byğo przypuszczaĺ! 
 
Zmňczenie po 16 godzinach marszu, zniszczona okolica, kt·rŃ przemierzamy, nasz niepewny 
powrót od domu (mówi siň o pracy w Rosji), wszystko to przypomina trochň kolumnň z roku 
1940.  
KrŃŨŃc wok·ğ Wrocğawia wciŃŨ widzimy poŨary, a dym moŨna dostrzec z odlegğoŜci 15 km. 
Co stanie siň z M? 



Wieczorem wypadamy z kolumny, aby zatrzymaĺ siň w mağej miejscowoŜci, która od razu 
przykuwa nasza uwagň z powodu pierzyn. 
Rosjanie wydajŃ siň mieĺ zamiğowanie dla cağkowitego opr·Ũniania domów: oni wyrzucajŃ 
przez okno wszystkie meble, takŨe materace i pierzyny, itd.., które wczeŜniej rozpruli. Pióra 
latajŃ w promieniu kilku kilometrów. Byĺ moŨe Rosjanie wolŃ spaĺ na deskach!  
 
PiŃtek, dnia 11.5.1945 w Okrňgu OleŜnickim 
Od Oleśniczki poprzez Borową do Oleśnicy. Sowieccy żołnierze okradają francuskich 
jeńców 
 
Wczoraj przyrzŃdziliŜmy sobie dobre jedzenie i poszliŜmy spaĺ o godzinie 11. DziŜ rano o 
5.15 opuŜciliŜmy wioskň. Po 3 lub 4 km dochodzimy do Borowej, która leŨy 11 km od 
OleŜnicy i 21 od Wrocğawia, i okoğo godziny 7 natykamy siň na niekoŒczŃcŃ siň kolumnň 
[jeŒc·w], która spňdziğa noc, niewiadomo gdzie, a my podobnie jak wczoraj krok po kroku 
znów maszerujemy. 
Okoğo 9.30, kiedy dostrzegamy OleŜnice, kolumna zatrzymuje siň, ale o godzinie 11, kiedy 
piszň te sğowa, wciŃŨ tu jesteŜmy. JakiŜ Rosjanin w poszukiwaniu alkoholu obchodzi cağŃ 
kolumnň, inny kradnie Picolo rower. DziŜ w nocy dwaj jeŒcy wojenni zostali obrabowani. O 
11.30 wkraczamy do miasta, po tym jak wyprzedziliŜmy kolumnň Wğoch·w i stopniowo 
dochodzimy do obozu. Na jednym transparencie, który juŨ z daleka wydaje siň byĺ 
dobrodziejstwem, jest napisane po francusku: „Scyez les Bienvenus” . To pociesza nas, ale z 
drugiej strony na boku jesteŜmy przeszukiwani, a rzeczy nasze sŃ grabione. Mnie udağo siň 
tego uniknŃĺ, poniewaŨ daje po kryjomu paczuszkň papierosów jednemu Rosjaninowi, który z 
boku nadchodzi i za którym podŃŨam... Rosjanin zachowuje siň tak, jakby mnie nie widziağ. 
JuŨ z daleka widzŃc, Ũe przeszukujŃ, wyrzuciğem kupionŃ w Niemczech ksiŃŨkň na temat 
Katynia. Nastňpnie rejestracja, po tym jak p·ğ godziny staliŜmy w kolejce, mycie, jedzenie 
(wciŃŨ na nasz koszt), robi siň ciemno, co dowodzi, Ũe nie byliŜmy w obozie przed godzina 17. 
Nastňpnie wzywajŃ nas do zamiatania dziedziŒca. Kiedy koŒczymy, jest juŨ noc i ja mam 
tego bardziej niŨ dosyĺ. 
 
Sobota, dnia 12.5.45 w ksiŃŨňcym zamku w OleŜnicy 
Byli francuscy jeńcy wojenni z Wrocławia pilnowani przez uzbrojonych w karabiny 
maszynowe Rosjan 
 
MiňliŜmy dobrŃ noc i dziŜ rano jestem w cağkiem dobrej formie. Po pospiesznym myciu (nad 
rzekŃ) i wypraniu koszuli jem coŜ niecoŜ i nastňpnie stajň w kolejce po raz drugi do rejestracji, 
czekam do poğudnia, ale moja kolej nie nadchodzi..... 
JesteŜmy ulokowani w byğym zamku nastňpcy tronu cesarskiego, okolica jest piňkna, ale my 
jesteŜmy pilnowani, nawet karabiny maszynowe z murów zamkowych sŃ na nas wycelowane! 
Jeden konwój miağ wczoraj odjechaĺ i mówi siň, Ũe do jutra nie ma byĺ tutaj Ũadnych 
Francuzów. W tym czasie bňdziemy przydzieleni do kompaŒ, przewidziane sŃ teŨ jenieckie 
oddziağy pracy, potrzeba piekarzy, kucharzy, wszystko to nie pozwala mieĺ nadziei na 
wymarsz w niedalekiej przyszğoŜci. 
Informuje siň nas, Ũe powinniŜmy przygotowaĺ 3 wagony z chlebem, solonym miňsem itp. na 
12-stodniowe aprowizacje w pociŃgu. Jako cel mówi siň o MurmaŒsku, Odessie albo 
Wğoszech. W rzeczywistoŜci nikt tego nie wie! Wczoraj rozmawiağem z Niemcami z OleŜnicy, 
nie skarŨŃ siň na Rosjan. Na poczŃtku byğo ciňŨko, ale teraz jakoŜ moŨna wytrzymaĺ. 
Rosjanie  sŃ tu bardziej cywilizowani niŨ ci we Wrocğawiu. JuŨ zdŃŨyğem spostrzec, jak 
oficerowie lotnictwa uniemoŨliwiali Ũoğnierzom plŃdrowanie.  
Wieczorem dostajemy po raz pierwszy zupň. 
 



 
Niedziela, dnia 13.5.45 
List Francuza z Oleśnicy idzie przez Moskwę do Francji 
 
Do godziny 2  w nocy osoby cywilne, które dziŜ wieczorem majŃ wyjechaĺ, byğy obecne 
podczas inspekcji. Widocznie zgodnie z wytycznymi z góry cywile majŃ wyjechaĺ przed 
nami, poniewaŨ sŃ w gorszym stanie zdrowia i wŜr·d nich jest wiele kobiet. BagaŨ nie moŨe 
przekraczaĺ 30 kg, inni m·wiŃ Ũe 20. To dla mnie niewykonalne. W tych dniach 6 Niemców 
zostağo zdemaskowanych i z obecnymi Francuzami......  (tu tekst urywa siň).  
 
Poniedziağek, dnia 14.5.45 na zamku w OleŜnicy 
Byłym francuskim jeńcom wojennym z Wrocławia wolno przygotować się na podróż do 
domu 
 

KsiŃŨňce Ũycie na zamku trwa nadal. Mycie warzyw, czyszczenie, po czym wciŃŨ musimy 
dğugo leŨeĺ na trawie na brzuchu. Denis T. (rudowğosy) pojechağ rowerem do Wrocğawia. 
Przynosi wiadomoŜci, Ũadnego polskiego wojska, jak mówiono, nadal niemieccy cywile w 
obozach. Kraus, Senfleben i inni wciŃŨ sŃ u Reger. KoŒczy siň plŃdrowanie, jako Ũe jest 
surowo karane (wielu Rosjan zostağo rozstrzelanych).  

50 Francuzów zostağo wybranych do mycia beczek, które potem wypeğnia siň wodŃ i miňsem. 
Artykuğy spoŨywcze sŃ przewidziane na 10 dni, woda (1500 litrów) na 3 dni: pociŃg ma 
przetransportowaĺ 600 jeŒc·w wojennych, po 25 w jednym wagonie. JeŜli ta wiadomoŜĺ jest 
prawdziwa, to moŨna liczyĺ siň  z wyjazdem w czwartek/piŃtek. 
 
Wtorek, dnia 15.5.45 
Zbieramy beczki w mieŜcie. Zawsze w ten sam sposób: trzeba ich szukaĺ w domach, 
piwnicach i na podwórkach, a  potem braĺ ze sobŃ. Po tym jak wiele godzin chodziliŜmy po 
mieŜcie, odnajdujemy beczki po kiszonej kapuŜcie, które tu znosimy. OleŜnica jest w 3  
spalona, Ũadne Ŝlady po bombach lub kulach, wszystko spalone (celowo lub w wyniku 
strzelanin?). 
Spotykam 2 Niemców, z którymi rozmawiam. Zostağo ich tutaj 180-ciu. Wszyscy razem sŃ na 
ulicy Oğawskiej [1 Maja] i pracujŃ, kobiety na polu, mňŨczyŦni wszňdzie. 
Nie otrzymujŃ nic poza 400g chleba dziennie.  ŧadne sklepy nie sŃ otwarte, zresztŃ i tak nie 
majŃ pieniňdzy. 5 tygodni pod groŦbŃ rewolweru zabierano im w·dkň, zegarki, itd. W tym 
czasie  nie spali w ğ·Ũku, tylko wyciŃgali siň w ubraniach.   
Powrót do zamku i nadal  trwa te ksiŃŨňce Ũycie. Po poğudniu organizowane sŃ walki 
bokserskie, mecze piğki noŨnej i taniec. Wszystkie nasze rzeczy sŃ juŨ zebrane, brakuje nam 
tylko wagonu. 
DziŜ wjechağ na stacjň pociŃg (miağ przyjechaĺ z ŧagania). 
 
środa, dnia 16.5.45 na zamku w OleŜnicy 
Wciąż bez widoku na powrót do kraju. Ukrainka ucieka przed swoimi rodakami 
 
DzieŒ bez robienia czegokolwiek, bez innych przygotowaŒ, Ũadnych pogğosek o wyjeŦdzie. 
Eugene melduje siň dobrowolnie do pieczenia chleba. Dğugo rozmawiam z Lotte, NiemkŃ, 
która wyjeŨdŨa z jednym francuskim jeŒcem wojennym, kierownik obozu zwr·ciğ jej uwagň, 
Ũe tylko obecnoŜĺ Rosjanek i Polek jest dozwolona. 
Wczoraj wieczorem Pani Boschelles udzieliğa u nas schronienia Annie (jest UkrainkŃ), która 
ucieka przed swoimi rodakami, straciğa wszystkie swoje rzeczy, ale inne kobiety zostağy 
jeszcze w dodatku zgwağcone. 



Nie ma ani politycznych, ani wojskowych doniesieŒ. Rosjanie zachowujŃ siň tak, jakby nic 
nie wiedzieli o wojnie przeciwko Japonii.  
 
PiŃtek, dnia 18.5.45 na zamku w OleŜnicy 
Opinie byłego francuskiego jeńca wojennego na temat Rosjan 
 
Rosyjski komendant oznajmiğ nam po poğudniu, Ũe nie jest zadowolony z naszego jenieckiego 
obozu pracy. Tym samym grozi, Ũe wszystkich do pracy do miasta wyŜle, jak Wğoch·w. 
Kiedy on przechodzi przez pokoje, trzeba powstaĺ i na bacznoŜĺ staĺ. 
Trzeba byğo go widzieĺ innym razem. WğaŜnie to on powinien, jako pierwszy, przywiŃzywaĺ 
wagň do ubrania i godnoŜci oficera! KaŨe, Ũeby kobiety i mňŨczyŦni spali w osobnych 
pomieszczeniach. Zabrania spacerowania w parku w krótkich spodenkach lub rozebranym do 
pasa. Ale oni sami nie znajdujŃ nic dziwnego w tym, kiedy w majtkach chodzŃ po ulicy. 
PowaŨnie!  
To prawda, Ũe na stacji stoi 60 wagonów. Czy one sŃ dla nas? NajwyraŦniej cywile jeszcze 
przed nami wyjadŃ, ale to jeszcze nie byğoby tak Ŧle, poniewaŨ oni wyjeŨdŨajŃ do obozu koğo 
Kijowa. O co w tym wszystkim chodzi? ŧadnej wiadomoŜci, Ũadnego radia, Rosjanie 
zabronili tego cywilom. (tak czy owak po 3-miesiecznym oblňŨeniu nie ma prŃdu). Kiedy siň 
widzi tŃ ubranŃ w ğachmany armiň z dzikich stron, nasuwa siň pytanie, jak oni mogli pobiĺ 
tych ŜwiŒskich Niemców. Oni sŃ wğaŜnie tacy, jak ich przedstawiağa propaganda niemiecka. 
Tylko Ũe Rosjanie majŃ, jak widzimy, amerykaŒski sprzňt. Bez niego, nie mogliby ponownie 
osiŃgnŃĺ na wojnie tak wiele. Ta armia bez przywództwa! Ich zwyciňstwo da siň 
wytğumaczyĺ tylko olbrzymimi zasobami ludzkimi. Co stanie siň, jeŜli Rosjanie utrzymajŃ 
swoje strefy wpğyw·w albo je jeszcze poszerzŃ, to byğaby katastrofa, Amerykanie musza 
pewnie to wiedzieĺ, i ta myŜl, która juz zawsze mi towarzyszyğa, mianowicie, Ũe miedzy nimi 
m·gğby wybuchnŃĺ konflikt, znów mnie nachodzi. Nie ma do tego bardziej korzystnej chwili 
jak ta teraz, poniewaŨ obie armie stojŃ naprzeciw siebie.   
Wielu tutaj, którzy myŜlŃ przede wszystkim o powrocie do domu i nie chcŃ dostrzec tej 
sytuacji, uwaŨajŃ, Ũe wojna znów wybuchnie za 2-3 lata.... ? 
JesteŜmy jednak zgodni co do zagraŨajŃcyego niebezpieczeŒstwa, prymitywnoŜci Rosjan i 
niemoŨliwoŜci wsp·ğŨycia z amerykaŒsko-europejskŃ cywilizacjŃ. Ale jeŜli Amerykanie tak 
myŜlŃ, to nie pojadŃ do domu, aŨeby 2 lata p·Ŧniej znów wr·ciĺ! Zatem byĺ moŨe lepiej jest 
pozostaĺ tutaj, niŨ jechaĺ do Odessy. OleŜnica jest oddalona o kilka dni drogi od Drezna. 
DziŜ dağem upust moim myŜlom. Czy to przepowiednia, a moŨe to szaleŒstwo? PoniewaŨ 
brakuje jakichkolwiek wiadomoŜci, nie wiadomo, co w trawie piszczy.  
 
Sobota, dnia 19.5.45 na zamku w OleŜnicy 
Głód i niecierpliwość wśród Francuzowi 
 
ŧycie toczy siň dalej w znany sposób... rano obieranie warzyw. Po poğudniu Rosjanie starajŃ 
siň prawowicie lub teŨ nie prawowicie selekcjonowaĺ zamňŨne kobiety; znajdujŃ szeŜĺ. Ale w 
rzeczywistoŜci jest ich o wiele wiňcej. Jeszcze ogğoszenie dotyczŃce pracy. Oni sŃ w trakcie 
zamykania nas. Zaopatrzenie w ŨywnoŜĺ nie polepsza siň, chleb jest prawie niejadalny, 
przyjazd kolumny skğadajŃcej siň gğ·wnie z Luksemburczyków i LotaryŒczyk·w. 
 
 
Niedziela, dnia 20.5.45 na zamku w OleŜnicy 
Mecz piłki nożnej byłych jeńców. Włosi przeciwko Francuzom na stadionie 
 
Nadeszğy Zielone świŃtki, jest zimno i pada deszcz; do Ŝrody Ŝmiertelnie siň nudzimy. O 
godzinie 15 mecz piğki noŨnej (Francja - Wğochy). Na bieŨni ŨuŨlowej wok·ğ boiska na 



stadionie Rosjanie dajŃ nam pokaz jazdy na rowerze; sŃ dumni, Ũe w koŒcu mogŃ jeŦdziĺ na 
rowerze, to jest naprawdň zabawne! Mówi siň, Ũe potrzeba ludzi do zağadowywania wagonów, 
ale nikt nas do tego nie zabiera.  
  
Poniedziağek, dnia 21.5.45 na zamku w OleŜnicy 
300 Francuzów i 20 Anglików mają rozpocząć na stacji w Oleśnicy podróż do domu 
 
O 8.00 mamy iŜĺ do lasu, ale o 12.00 wciŃŨ czekamy na tğumacza. Pewne jest, Ũe Belgowie i 
Holendrzy wyjeŨdŨajŃ, i Ũe nie zabierajŃ cywilów. O godzinie 13 po jedzeniu nie idziemy 
zbieraĺ drzewa, lecz zbieramy garnki do gotowania. Po powrocie do domu, znajdujemy wiele 
zgromadzonych kompanii, a 11 mňŨczyzn i 2 kobiety wyznaczono do wyjazdu z 300 
Francuzami i 20 Anglikami. 
Natychmiastowe pakowanie rzeczy i wymarsz na stacjň w przeciŃgu popoğudnia. UrzŃdzamy 
siň w mağym wagonie, po czym musimy go opuŜciĺ i wsiŃŜĺ do odkrytego wagonu! Na 
peronie znajdujemy deski, którymi okrywamy wagon. UrzŃdzamy siň tak dobrze jak tylko to 
moŨliwe. M·wiŃ, Ũe o p·ğnocy wyjeŨdŨamy, ale dokŃd? Mówi siň o Riesie ale nikt nie wie, 
gdzie to siň znajduje. Tak to wyglŃda, nie ma w pociŃgu zbyt duŨo prowiantu. Czy to oznacza, 
Ũe kierujemy siň na zachód? 
 
Wtorek, dnia 22.5.45 
Spňdzlismy noc na stacji i pociŃg odjechağ dopiero o godzinie 11. O godzinie 7 wypiliŜmy 
kawň i p·Ŧniej dostaliŜmy 2 paczki papierosów, tytoŒ i jeden chleb na trzech. O godzinie 13 
jedziemy przez Dobroszyce i potem przez Grabowno Wielkie i Milicz, gdzie dostajemy zupň 
z ziemniakami i drobnymi kawağkami miňsa. DğuŨszy pobyt w Krotoszynie, rozmawiamy z 
Polakiem, który sceptyczny jest, co do koŒca wojny. Mówi, Ũe wojsko polskie  
odmaszerowağo w kierunku Turcji, Ũe wielu Francuzów odjechağo do Odessy, ale Ũe tam 
zostali zatrzymani. Podobna dyskusja p·Ŧniej z polskim Ũoğnierzmi. O godzinie 20 wyjazd do 
Rawicza, dokŃd dojeŨdŨamy o p·ğnocy, po drodze spotykamy 6 transportów Polaków, którzy 
wracajŃ do domu od Amerykanów. Przez cağy dzieŒ widzieliŜmy skierowane na zachod dziağa 
w peğnej gotowoŜci do oddania strzağu. 
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